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T A N D E T A .

Nikt może niepomysli, ile każdy
sklep tandeto wy zawiera w sobie bijo- 
grafijów pod wszelkim względem wa­
żnych, ciekawych, zaymujących?.. Jleż 
tam nieznaydujemy świadków próżno­
ści, marnotrawstwa, nierozsądku i nie­
szczęść, szlachetności i upodlenia? Przy­
znam się że widok nicowanych , sztu­
kowanych , nadstawianych, słowem ła ­
tanych towarów tego składu, tak sprze­
czne jedne z drugiemi zrządził we mnie 
uczucia : że gdym z tamtąd wychodził, 
podobny byłem do owey 1’antastyczney 
dziewczynki, co w przeciągu trzech mi­
nut sześć razy się rozśmieje, rozpła­
cze, rozgniewa i rozweseli, sama nie- 
wiedząc dla czego. Jest to prawdziwa 
Jozefata  dolina, gdzie wszystko co na- 
tym Świecie różniło się znaczeniem , 
bogactwem, lub urodzeniem, pomie­
szane bez ładu, czeka zasłużonego lo— 
su w pokorney i obnaźoney postaci.—

Z początku kiedyśmy weśli do skle- 
pu i witając znanego już czytelnikom

właściciela tandety, uradowaliśmy go 
nayprzód świeżo nadeszłą przez K u ry -  
era nowiną do Policyi, o wielkiem zw y-  
cięztwie mniemanego baszy Egiptu nad 
sułtanem tureckim i odzierżeriiu przy­
bytku szczęśliwości Padiszacliów; ro­
zumiałem że inóy diabełek na żart mnie 
tylko tu sprowadził: lecz w kilka minut 
Stawszy sią niezrozumiałym dla gościn­
nego gospodarza, wcale inaczey mnie 
przekonał. Patrz, rzecze, na len surdut 
zielony z czarnym kołnierzem , z pod­
szewką w kratę? Jego były posiadacz, 
siedzi tey chwili za kratą. Niesądź 
atoli, żeby tam był wtrącony za jakie 
wykroczenie. Odprawia on tam poku­
tę za swoich nieprzyjaciół. — Pospoli­
cie wy ludzie użalacie się często: że 
wam piekło , nayszlachetnieysze nieraz 
mąci układy, przez swoje zdradzieckie 
sztuki; ale to są czcze narzekania nie- 
zasługujące na lito ść ;—  wam piekło 
nasze niewyrówna,— bo my owszem po- 
wdnnibyśmy teraz, chcąc sławy naszey 
poprawić, prosić was, abyście nas na 
applikantóiu przyjęli- Onegdayszy w ła­
ściciel tego surduta, kilka lat pracował 
w pewney publiezney kancellaryi, chcąc 
się czegoś dosłużyć. Zdarza się wol­
na posada. Już mu nadzieja zabłyska,
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su ni a słuszność za nSm~ przemawia. —  
JntereSs szczęśliwszego staje mu na prze- 
lzkodzie. Lecz  jakże niesprawiedliwość 
tak widoczną popełnić ? To jest rzecz 
trochę ZaW8tydze.;ąca. 55 Naco tu się 
„  wystawiać na szemrania Uprzedź- 

my niebezpieczeństwo, rzecze ieden; 
„  nic że to już niemożna mu zarzu- 
„  cić ? —  Jak na nieszczęście nic, rze- 
„  cze drugi.—  Est modus m rebus , 
,, odpowie znowu tamten; kto chce psa 
,5 uderzyć to na niego kiy znaydzie. 
„  A ówią o nim że lubo jest spokoyny, 
,, ale niecierpi obelgi. —  To przednio, 
„  ja nasadzę na niego dwóch szaławi- 
„  łów, zwyczaynych siedzieć w kozie.—  
„  Światła i zacna myśl; tylko się spiesz, 
„  bo jutro może byd» mianowany.,,—

i .

Jakoż po tey ludzkiey zmowie. . . .  
Ło nasze piekło na równą by się nie- 
sd o b y ło ; dwóch wysłanych hultajów 
czaiują na L.ndora, ( tak się zowie by- 
m  właściciel surduta,) w kawiarni do 
Łtórey powracając z teatru, wstępował 
codzień na herbatę;—  włażą mu w dro- 
K? » —  wyrządzają obelgę nayczarniey- 
s z ą ; —  obrażony honor unosi go szla­
chetnym gniewem, zadaje cios bezwsty­
dnemu potwarcy,—  warta wczas ostrze­
żona przybywe , —  wszystkich trzech 
bierze do więzienia.— Fałszywych świad­
ków lu o o , łatwi„y jest u was znaleść 
cdrazu , niz jednego sprawiedliwego.—  
Lindor popełnił policyjny wysłępek , —  
®iedzi za kratą, — niepotrafi się uspra- 
w ie d i i^ .ć ;—  i naturalnie, dopiero po 
zanominowaniu swojego przeciwnika na 
u rząd , którego się dosługiwał; będzie 
wypuszczony na wolność. — Nieszczę­
śliw y! zawołam jakżebym rad widział 
podstępnego sprawcę iego nieszczęścia 
ukaranym?—  Przyjdzie zawsze na złe­
go ko ley , odpowie Asmodeuszek. Czy 
uważasz tę w&stkę słomianego koloru 
ze szlakiem cytryn ow ym ?—  Uważam, 
a cóż ona ma w sobie szczególnego?—  
Ma ćwiarteczkę paoieru i jyięcey nic;

ale ta cw .rteczka papieru zgubić mc* 
że człow>eka, na którego Bię gniewasz 
o podstępną krzywdę Lindora. Za go­
dzinę kupi ją  może lokay fiadzcy Sta 
n u , —  kartka doctame się do rąk pań­
skich, a zgroza, jest jak stara oli­
wa. —  Lecz jakże się ta wesika tu do­
s t a ła ? —  Wiernicki tego dowcipnego 
człowieka, potrzebował biletu na Pa- 
radys,— Pan bywa często goły , —  co 
robić? Sprzedać co z pańskich rzeczyj 
Co j a  placu to przyjaciel. Kamizelka 
Się nawinęła i otóż po całey h-storyi. 
” Ktu pod kim dołki kop ie , ten sam u> 
nie wpada. —

Czyja też może bydź ta zielona 
berierka  z różą ? zapytałem Asmode- 
uszka, zasmucony losem biednego L in -  
dora i ucieszony trochę nadzieją, że je-. 
go wróg nieuydzie przynaymniey za-J 
służonego losu ? —  ’jj Odday jey hołd 
Śmiertelniku! rzecze z uniesieniem A - 
ftm od eu sr-ek , kl. k n iy  p r z e d  niu jeżeli
chcesz żebym ci dał poznać wczoray- 
szą jey właścicielkę. Kapelusik te n . 
przybył tu na czele kilku swoich kol- 
legów, co tam są wyżey po przypinani, 
W  różnych kolorach;—  na czde kil­
kunastu par drogich sukien;—  na cze­
le 2oo. łutów pereł uryańskich,—  dzie­
sięciu pierścieni bryllanlowych, —  ze­
garków z ło ty c h ,—  fermoarek, i tym 
podobnych kosztowności.—■ Dorozumie 
wam się rzekłem, zapewne jaka mo­
dna Damula — Stóy mebaczny !
zawoła jeszcze groźniey Asmodeuszek ; 
mówię c i , szanuy wspomnienie cno­
ty , która tym większego godna jest u -  
wielbienia, że nawet niechce aby o niey 
Świat wiedział. —

Nieoceniona ta kobieta jest żoną 
rozpustnika, który zapom nająć na 
wszystkie obowiązki szacunku i miło­
ści jakie jey winien, wtedy tylko na 
łonie iejr szuka wytchnien-a, kiedy mu 
zabraknie .pieniędzy, p n a  yyie o tem
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w s iy s lk le m '•— *yie, że niegodny ! za- 
przesztey nocy przegrał resztę swego 
majątku w karty i to w domu nierzą­
du i oszustwa; źe ogromne ma długi, 
które zaciągnął na dogadzanie zbyt­
kom i chciwości zepsutych kobiet; źe 
już wczoray miał bydź zaprowadzo­
nym do więzienia. Patrz jeszcze raz 
na te ubiory i kleynoty ! . . .  Jch zacna 
właścicielka przy jedney dziś sukni zo­
sta je—  wszystko sprzedała—  zapłaci­
ła  sekretme długi, nawet przed samym 
marnotrawcą, aby honor jego ocalić;—  
a on tey chwili dziwiąc się źe go sro­
dzy wierzyciele nienapastują, mnierna 
iż to jest może w zgląd szczególny, dla 
jego osobistych godności.

Lecz ten nędznik, ża pięć minut 
naydaley , otworzy z boleścią o c z y , i 
gorzko pożałuje swych błędów.—  W  ten 
moment do jego żony przybywa kilka 
odwiedzin. One niema w czem pokazać 
się gościum, przeprasza że nieprzyj- 
tnuje; — lecz dwie czułe jey  przyja­
ciółki bez wszelkiego obrzędu wcho­
dzą. —  Patrz teraz w to Zwierciadło—  
te oeoba w białey tunice, jest E lw ira  żo­
na m arnotraw cy;—  łzami zalana nie- 
może utaić swey żałości— wynurza im 
cierpienie!— Czy widzisz go?— oto wcho­
dzi i staje u drzwi osłupior • i drżą­
c y .—  Napróżuo chce niną nadrobić, 
już n ieczas;—  przyjaciółki E lw iry ,  w 
krótkich i grzecznych wyrazach dają 
tnu uczui jego poniżenie.—  Padł prze­
cież na kolana— wyznaje- nikczemni ;ć 
swych postępków— żąda sam aby zo­
stał wzgardzony— p ła c z e ! . . .—  m cie  
Się jeszcze upainięta.,,— Słusznie się dzi­
wi L a B ry e re , dla czego ludzie tak 
_nocn lubiąc osobliwość, tyle są obo­
jętni dla cnoty ? __

Chci iłbym W'edzieć, Asmodeuszku 
co to zajeden ten poważny Jegomość, 
L.óry tu może Upatruje płaszcza na dro- 

Jest to urzędnik, mający rocznie

kilka mllijonóy» od Rządu w wierne rę­
ce oddanych, na różne potrzeby krajo­
w e ;  teraz wyjeżdża do porta, dla za« 
kupienia kilku parowych statków.—  Mu­
si bydź poczciwy człowiek, skoro ta­
kie zaufania pos ada , rzekłem z n a y -  
lepszą wiarą?—  ” A  czy słyszałeś aneg-, 
dotę o owym królu portugalskim Alfoii-! 
sit; co wysełał Araba g o  Arabii po ko­
ni;?, dawszy mu ogromne summy na 
'ch kupne?— Trefniś królewski po w y j­
ściu tego powiernika, dobył pugilares 
w którym sobie pozwalał utrzyuiyw »ć 
kontrollę głupców. —  Kogóż tani zno­
wu chcesz wpisać zapyta Alfons z u -  
Śmiechem? —  Kogóżby jeśli nie Waszą 
Królewską M ość?-— Z u c h w a ł y ' . . .  1y 
a'miesz ? — O ! nie turbuy się N ayja- 
Śnieyszy Panie, odpowie spokoynie tre­
fniś ; jeśli Arab z końmi powroci, to 
ja W KMość zaraz z tamiąd wym ażę, a  
ego w p iszę  nato mieysce.—

T o  co ci powiedziałem o A rab ie ; 
niech cl służy za obraz każdego zby­
tnią zaszczyconego ufnością podskars 
biego. —

Powiedz mi teraz proszę jakim się 
tu sposobem dostały te paradne pod­
wiązki perłami i złotem w y sz y w a n e ,  
których wartość zda e się b y d f  niepo-i 
Spolita?—  Hanny soit qui mai y  pense, 
odpowie z sardonicznym uśmiechem. —• 
Test to niewinna ofiara nayczystszych  
westchnień piatoniczney miłości pewney  
podeszłey D a m y , ku swemu kuzynko­
wi. Skazany na wygnanie przez mę­
ż a ,  opiocz Smutku z rozstania, dręczo­
n y b ył  lekką gelizną ; która była wła-Ł 
Si e sprężyną j< go uczuciów. Nieszczę­
śliwy kochanek , bardziey myśląc o po­
prawie stanu swojey kieszeni, niżeli o 
stanie serca, tak dalece uniósł ‘Się skru­
chą: że niesmiejąc Sam, starał się przez 
jednego z przyjaciół ostrzedz Jegomo­
ści o grożącem ni :bezpieczeństwie. N a r
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turalnie, i e  gam Owidiusz wychodząc
na wygnanie potrzebował p ien ięd zy...  
Zaraz mnie jeszcze lepiey zrozumiesz. 
Biedny , ten młodzieniec idąc za jego 
przykładem w rzeczach tyczących się 
finansów, capnąwszy tym niewinnym 
sposobem kilkaset czerwonych złotych, 
za tę podwiązkę połączoną z koszto­
wnym szalem , labakierą bryllantoWa— 
n ą , i naszyjnikiem; dziś wieczór za­
wiera ślub sekretny ze swoją piękną 
narzeczoną, mającą lat 16. i jutro w y­
jeżdża na wieś.

Ten  tulowy kołnierzyk , w praw­
dzie gustownie wyszywany,  zdaje mi 
się bardzo ubogim sąsiadem podwiąz­
ki?— Ma on przecież więcey szacun­
ku niż dziesięć takich podwiązek z ca- 
łern swojem Honny soii quim al y  pense. 
Dziewczyna śliczna jak anioł, ale ubo­
ga jak inysz , codzień tu jeden taki na 
sprzedaż nosi; a że robota cudnie pię­
kna ,  więc żaden niedoczeka drugiego. 
A  wiesz że na co zysk z nich obraca ? 
N a utrzymanie zgrzybiałego oyca i na 
wsparcie swego kochanka, który się w 
biórze applikuje, i w krotce dostanie 
urząd: bo stara siostra Kontrollora G e­
neralnego Skarbu ma w nim wielkie i \ 
razem próżne nadzieje.

Ciekawy jestem wiedzieć, co za- 
potrzeba znagbła właścicielkę do wy­
stawienia tu na sprzedaż owych kilku 
par sukien, świeżo, jak mniemam z igły 
zd jętych ?—  Jest to wdasność inłodey , 
bardzo rozumney kobietki, która zay- 
mując się naukami, a mianowicie eko- 
nomiją polityczną: pragnie ukształcać 
system bogactwa narodowego przez roz- 
krzewianie zbytku; i tym końcem każ­
dą suknią trzy razy na sobie m ianą, 
za pół darmo sprzedaje. Napróżno mąż 
głowa ograniczona, niemogąc pojąć fey 
uczoney zasady, bredzi jey o jakieyś 
Śmieszney oszczędności: ”  Nic W Pan 
nierozumiesz!... zawsze jest gotowa od-

puwiedź D a m y ; oszczędność gubi na­
rody; bo gromadząc pieniądze do skrzyń 
garstki prywatnych, tamuje obieg go­
towizny a przeto zawadza nayszlaclie-« 
tnieyszym usiłowaniom przemysłu, nisz­
czy zakłady i rękodzielnie.,,— Tak zro­
zumiana ekonomija polityczna, odezwa­
łem się zniecierpliwiony uczonoscią ko­
biecą ; pociągnie w krotce za sobą nie­
zawodne bankructwo męża?—• Nie ża -  
łu y  go. Szukał on koniecznie bardzo 
uczoney żony i porzucił dla niey ro­
zumną ; a podług mnie kobiety daleko 
lepiey zrobią: gdy zamiast o finansach) 
rozprawiać będą o kurczętach; zamiast 
zatapiać się w chemii, poznają przy­
mioty młodego masła w rondlu ; — za­
miast płciowania roślin, nauczą się cho- 
dowania jarzyn ; słowem zamiast ga­
binetu astronomii lub fizyce poświęconego 
zatrudnią się gabinetem kuchennym, z 
którego powyrzucawszy globusy i re­
torty, poumieszczają słoyki z konfitura-
mi i flaszecjcki » likierami domowej
roboty. „  —

Po tych słowach diabełek dmu-. 
chnął w rękawiczkę i natychmiast zna-J 
leźliśmy się w gmachu, gdzie rozuna 
ludzki w więzach obłąkania dręczonyf 
większey połowie dzieł mądrości po­
niżające nakazuje milczenie. ‘

• U W IA D O M IEN IE.

Podpisany ma honor zawiadomić 
Szanowną Publiczność iż handel swóy 
korzenny w którym znaydują się w i­
na węgierskie, reńskie, szampańskie, 
rozmaite wody mineralne Świeże, także 
skład sukna zagranicznego od Złp. b. 
do 5o. za ło k ie ć ,—  tabaka francus­
k a ,  tytonie, oraz wszelkie inne towa­
ry  przeniósł z pod Nro 26. pod Nro 
20. w Ry ne k ,  polecając się łaskawym 
względom i zaufaniu.

Bazyli Moszyński,


